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KOSZTUJE w POLSCE NA KWARTAŁ 1 zfoty. 
W Ameryce na cały rok 2 dolary. We Francji 20 fr. 

W Danji na cały rok 10 koron

Tygodnik ilustrowany
poświęcony sprawom Ludu Pol­
skiego. Wychodzi co niedzielę

Adres Redak. i Adm.: Kraków, św. Filipa 1. 17.
Ogłoszenia za wiersz milim. 20 gr. ’ tebścid 30 gr. drobne 

5 gr. 7 A  słowo najmniej 1 ’/X .
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 400.600 i 140.288.

Zapobiegliwy gospodarz my; li o jutrze!!
7bierasz pieniądze

na zakup gruntu 
lub potrzebnego ei inwentarza, 

na wiano dla córki, 
na zabezpieczenie własnej starości,

' składuj je na książeczkę wkładkową

P O C Z T O W E J  K A S Y  OSZCZĘDNOŚCI,
a pieniądze twe będą bezpieczne i przyniosą ei dochód. 

Wszystkie urzędy pocztowe w Polsce przyjmuje i wypłacaja wkłady.

im r Wkłady oprocentowane w stosunku 9°|0 (dziewięć od sta) rocznie.

Czas odnowić prenumeratę! Pamiętajcie o funduszu 
prasowym i organizacyjnym!



Str. 2. „LUD KATOLICKI" Nr. 44

W obronię białych niewolników.
K ilk ak ro tn ie  już, podnosił „L ud  K a to lic k i ' p o ­

trzeb ę '.z a jęc ia  się^szczcrego  przez R ząd  po lsk i i spo­
łeczeństw o sp raw ą em igracji naszej do ‘F ran c ji. O sta­
tn io  biedne i chude w ojenne la ta , Ihrak zarobku  na. 
m iejscu  w y g n a ły  z licznych c h a t w iejsk ich  k ilk ad z ie ­
s ią t ty sięcy  doborow ego ro b o tn ik a  w  poszuk iw aniu  za 
k aw ałk iem  chleba do F ran c ji

R ząd  i spo łeczeństw o cieszyło się n aw et z tego , 
że pozbyw a się z k ra ju  n a jg łodn ie jszych  obyw ateli, 
a  żegnając  ro b o tn ik a  n a  g ran icy  izakładało ręce z za 
dow oleiiiem  i zostaw iało  go n a  opfece obcego k a ­
p ita lis ty .

S tronn ic tw o  K ato licko-L udow e zdaw ało  sobie 
sp raw ę z w ażności p ra c y  n a  w ychodźctw ie i kilka 
dz iesią t razy  w ołało głosem  w oła jącego  n a  puszczy 
o opiekę nadi zan iedbanym  robo tn ik iem  we F rancji, 
O pieki zaś te j trz eb a  gw ałtow nie i pilnie.

P a rę  uw ag  o grzechach  R ządu i spo łeczeństw a 
w obec em igracji polskiej we F ran c ji ogłosił iznany już 
C zyteln ikom  „L udu  K a to lick ieg o "  ks. F e rd y n an d  Ma 
chay , p ierw szy  re d a k to r  „P o laka  we 'F ra n c ji"  w  je ­
dnym  z dzienników  k rak o w sk ich . K s. M achay należy  
do g a tu n k u  ludzi, k tó rz y  p raw d y  pod  korzec mie c h o ­
w ają  i choć p rzy k ra , rąb ią  ją  p rosto  w oczy.

S praw ą em igracji francusk ie j w czasie sw ego p o ­
b y tu  w P a ry ż u  żyw o się in te reso w ał i jak o  red ak to r 
założonego przez sieibie p ism a często  s taw a ł śm iało 
w obronie ro b o tn ik a  polskiego we F ranc ji. Prawdziwą, 
też  k rzyw dę  em igracji polskiej w yrządził, pow racając 
do k ra ju . Nie w iem y bow iem , czy jego n as tęp cy  na 
jego  poprzednim  jro sterunku  m ają  ty le , co on, in ic ja ­
ty w y  i cyw ilnej odwaga.

Jem u  też  g łos oddajem y:
P isze k s. M achay, że ogrom na część p ra sy  i po­

lityków  w y o b raża  sobie, że w ta k  szczerze zap rzy jaź­
nionej nam  F ran c ji m usi się ch y b a  w spaniale  powo 
dzić każdem u robo tn ikow i polskiem u. Tym czasem  tak  
nie je s t. Złożyło się dużo p rzyczyn , k tó re  zaciąży ły  
cierpko  n ad  losem  w ychodźcy  polskiego we F rancji. 

N ie k tó re  iz ty ch  p rzyczyn  są  k ra jow ego  w yrdbu, inno 
zaś francusk iego , a  jeszcze inne pochodzą o d  sam ych 
robotn ików .

N iw a życia  finansow ego i gospodarczego Polski 
zeszpecona je s t jeszcze ciągle n ieznośnym  kw iatk iem  
bezrobocia. R ząd  polski chętn ie  k o rz y s ta  z /k ażd e j spo 
sobności, ab y  s-ię móc pozbyć k ilk u  ty s ięcy  b ez ro ­
bo tnych . F ra n c ja  zaś gest k ra jem  bez rą k  roboczych 
p raw ie że w każdej igałęzi p ra c y  fizycznej P rzy jaźń  
p o lityczna  m iędzy  obu państw am i doprow adziło  rychło  
do zaw arcia  konw encji em ig racy jnej, w zględnie im igra 
cyijnej (19 w rześn ia  1919). N a podstaw ie te j ugody  
F ra n c ja  u rządz iła  się w  Polsce praw ie jak  w  domu, 
W P oznan iu  zaczęła  sw ą dzia ła lność  ta k  zw ana „M isja 
fran cu sk a" , m a jąca  liczne b iu ra  re k ru ta c ji robotn ików  
po całej Polsce. L udzi zg łaszało  się bardzo dużo na 
ro b o ty  w e F ran c ji. I  czem bardziej obniżała si<3w a r­
to ść  naszej m ark i, tern -więcej ocho tn ików  sta ło  przed 
drzw iam i b iu r francusk ich . W  tak ich  w aru n k ach  „Mi­
s ja "  w y b ie ra ła  doborow ych ludzi, k w ia t i siłę narodu . 
L ek arze  Misji nie puścili do F ran c ji an i cherlaków , ani 
słabuchów . N asze m in isterstw o  pracy rad e , że się liczba 
bezrobotnych zmniejsza, niezbyt doglądało , czy  przy 
rekru tacji robotników dzieje się w szystko według bon

wonćji. I  ta  go rączkow a chęć pozbycia siei ja k  ,tmj 
w iększej ilości bezrobo tnych  i s tą d  p łynące  pew nego 
rodzaju  n iedbalstw o było i je s t wielki], p rzyczyną n ie­
doli ro b o tn ik a  po lsk iego  w e '‘F ran c ji. Ro trzeb a  wie- 
diziećjl że F ra n c u z i,< czy to  dy rek to ro w ie  kopalń , czy 
przem ysłow cy, lub  też w łaściciele dóbr ziem skich zbyt 
dobrze są poinform ow ani o pow yższym  n a s tro ju  w m i­
n is te rstw ie  p racy . Wyciąigjnęh oni też z tego  położenia 
uśm iechający  się w niosek, ab y  na  ro b o tn ik ach  polskich 
ja k  najw ięcej zarobić. FJod pozorem  niższej ^.cywili­
zacji"  dali w ięc naszym  robot-i ikom  odpow iednie mie 
szkan ia , zaś pod  pozorem  m niejszej w ydajności pracy 
p łacono m niejsze p łace .-N ie  dużo też zw ażano w  obej­
ściu się z naszym i robo tn ikam i n a  form y grzeczności, 
ta k  doniosłej P ieczy w życiu F rancuzów ! R obo tn ik  po l­
ski, w yjeżdżając z Polski z sercem  puzepojonem  praw - 
dziw ą m iłością d la  F ran c ji i w ierząc szczerze w  n ie ­
om ylność um owy w  K rakow ie , w K aliszu lub w  P o ­
znaniu  podp isanej, po k ilk u tygodn iow ym  lub  m iesię­
cznym  pobycie) nieśm iało p y ta ł  sam  siebie: czy to  m o­
żliwe ?rtC zyżby F rancuzi nie dotnzym yw ali um ów  z a ­
w arty ch ?  Bo dlaczegóż mi nie p łacą  tosam o, co otrzy 
m uje F rancuz za ta k ą sa m ą  robo tę , co je s t zresztą, n a j­
w yraźniej zapew nione w  um ow ie? N asuw ały  się i inno 
p y tan ia , ja k  np.: d laczego nie chcą  puścić  do kościo ła 
i zm uszają w  niedzielę do prany. D laczego trzy m ają  
p raco d aw cy  w szystk ie  p ap iery  P o laków  u  siebie? 
i ‘paszp o rt i k o n tra k t i ,:jcarte  d ‘id e n tite “ ? Oczywiście 
nie u  w szystk ich  pracodaw ców  nucili i n u cą  Polać v 
te  sm u tne  p iosenki śkarg . Lecz liczba w yzyskiw aczy  
je ś t ta k  duża, że z bólem  se rc a  trzeb a  stw.ierdizió ogólne 
ujem ne m niem anie o p racodaw cach  francusk ich  w śród 
robotn ików  polskich. Nic dziw nego, żo na  tak ich  fun­
d am en tach  gm ach przy jaźn i po lsko-francusk ie j n igdy 
się nic m ógł zbudow ać. P rzeciw nie, w y tw orzy ła  się 
a tm osfera  nie ty lko  nieżyczliw a, ale w prost nieznośna, 
i zupełnie n iedopuszczalna. :

Bogu du ch a  w inni robo tn icy  ptolscy z pow odu 
pobieran ia niższej płacy, sta li się w d o d a tk u  p rz e d ­
m iotom  w yrzu tów  ze s tro n y  kolegów  francuskich . 
„Poco tu  p rzychodzicie?" —  „D laczego ta k  tan io  p ra ­
cu jec ie?" —  słyszano w szędzie >od Francuzów . Po 
w siach zd arza ły  się ta k ie , w ypadki, że p racodaw cy  
płacili porządnie sWoim Francuzom , izalbraniayąc im  ty l­
ko, ab y  nie zdradzili P o lakom  swej zap ła ty . W śród 
naszych  wychodźców znajdu je  się znów  sporo jedno 

*stek, ha łaśliw ych , o rd y n arn y ch  pijaków , a  n aw e t prze 
śtępców . W szystko  to  przyczyn iało  się do zaostrzen ia  
w zajem nej' n ieufności, dzielącej robo tn ików  polskich 
już nie ty lko  od p racodaw ców , ale i robo tn ików  fran ­
cuskich. rf f

N astró j te n  napełn ił pow ażną tro sk ą  serca  P o la ­
ków , k tó ry m  zależy  n a  p rzy jaźn i po lsko-francuskiej 
i k tó rz y  d b a ją  o to , ab y  w aru n k i życia  robotniczego 
b y ły  o p arte  p rzedew szystk iem  n a  spraw iedliw ości. 
Zrobił się we F ran c ji po rządny  „lmeizek", k tó ry  m usiał 
usłyszeć i rząd  w  W arszaw ie. W obec F ran c ji nasi m i­
n istrow ie n iezb y t są  odw ażni do pow iedzenia  p a ru  słów 
praw dy . W  ty m  w j pad  ku  jednak  rząd  polsk i zdobył 
się n a  energ iczny  k ro k  i w ypow iedział konw encję  z r, 
1919, N arad y  n a d  izmianą konw encji to czy ły  się 
w kw ietniu w P aryżu . N arady te  aą właściwie nie- 
ukończotift, ty lk o  p rzerw ane i wyehodźct „ ) we Francji
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niecierpliw ie oczekuje obieganych zm ian na  lepsze. Bo 
jeżeli s $  we Francgi zw łaszcza w ciągu  o sta tn ich  ośmiu 
m iesięcy zm ieniło na lepsze, nie je s t to  ty le  zasługa 
czynników ' rządoAAych. ile p rasy  polskiej i o rganizacy j 
s i e c z n y c h ,  oraz ośw iatow ych naszego Avycliodztwa.

Uwagi te  ks. M achay# i ' dfalsze jego rew elacy jne 
w i post; a r t j  k u ły  dobitn ie s tw ierdzają , że dale j nie w ol­
no w' spraw ie em igracji polskiej w e F ran c ji m ilczeć. 
K ie  wmlno milczeć?’ w  te j siprawie stronnictw om  lu d o ­
wym, k tó re  te  masywy,białych n iew oln ików '1 re p re z en ­
tu ją .' W  obronie wmlności Osobistej naszego  rob o tn ik a  
we F rancji Avinna w ystąp ić  .dała p ra sa  ludow a, w inien 
w ystąp ić  K ząd i społeczeństw o. M anipulacja d o ty c h ­
czaso w a z k o n trak tam i, niższe p łace d la  robo tn ików  
polskicłt, to  rzekom o bezp ła tne  przew ożenie do F ran c ji 
przez Misję francuską, i odrab ian ie  ja z d y  przez rok, to  
za trzym yw anie  papieaówy ta jn e  okóln ik i m in isterstw  
fran cu sk ich ,^n ak azu jące  odstaw ian ie  robotników ' p o l­
skich do granicy^ o ile nie d ad zą  się w yzyskiw ać przez 
niesum iennym  pracodaw ców  —  w szystko  to żyw o przy 
pom iną. n ieste ty , m inione czasy  niew oluictw a.

' k dalej być  je d n a k  nie może. I  to  R ząd  polski 
lżądow i francusk iem u przy  u k ład ach  n ad  konw encją  

em ig racy jną  pow iedzieć pow inien... D obre w ychow anie 
je s t iv po lityce rzeoztą wskazaną,, ale je s t niewłaściwie, 
jeśli się d la  k u rtu az ji zapom ina o po trzebach  i k rzy w ­
dach d z iesią tek  ty sięcy  m as na jb iedn ie jszych  obyw ateli. 
My, ze sw'ej s tro n y , m usim y ośw iadczyć naszym  p rz y ­
jaciołom  francusk ich , że w  dzisiejszych d em okratycz- 
n y c liK ^asach  są  ty lk o  m ocnem i te  p rzym ierza, k tó re  
ży ją w p rzekonan iu  i sercach  m as.

Ja k ż e  to  p rzekonanie  wyrobią, sobie te  dziesią tk i 
ty sięcy  robo tn ików  polsk ich  w e F ran c ji, k tó rz y  o d ­
czuw ają  k rzyw dę osobistą,, w y rząd zan ą  im  przez p ra ­
codawców' ^francuskich.

Nie w ym agam y zaś wiele. Ż ądam y ty lk o  zn iesie­
nia ogran iczeń , krępują,cycłi w olność p ra c y  rob o tn ik a  
polskiego i n iew yzyskiw anie  go, oraz zrów nanie go 
w' p raw ach  i robotnikiem  francuskim .

N iechże a tm o sfery  przy jaznej m iędzy obu n a ro ­
dam i nie psuje zach łanność  i w yzysk  dorobkiew i- 
czow ski p raco d aw cy  francusk iego . Marcin Głąb.

Wiadomości polityczne.
KLUB POSELSKI S. K. L. A ZMIANA KONSTYTUCJI

Praw ica, k to ra  w  p ien y szy m ^e jm ie  pchała  w szyst- 
kiem i sikim p rzy  o d w a la n iu  K onsty tu c ji do o słab ie ­
nia. w ładzy  praży den ta  R zeczypospolite j, o b e c u ie p ta ra  
się w spólnie z „P iastem " b łąd  Jswój napraw ić.

SJ K. L .; sto jąc zaw sze n a  stanow isku  potrzeby 
Umocnienia w iadzy  paiistw ow oj i p rezy d en ta  Rzofaz-ąg 
Pospolitej. w dyskusji nad  ew entualnem i zm ianam i 
k.,onsi ctucji zajm ie stanow isko  p rzychy lne  w obec u s i­
łow ań w zm ożenia w ładzy* i p rerogatyw ' p rezyden ta , 
zw łaszcza \v  kk im nku  p raw a nozwląizaina Sejmu.
ZARZĄD KRESÓW WSCHODNICH W JEDNYCH  

RĘKACH.
Rada m inistrów  od dłuższego czasu zajmowuila się 

sp ra w ą ' K resów  W schodnich. itezu lta tem  ty ch  n a rad  
będziaj utw orzenie urzędu specjalnego de lęga ta  rządu 
dla K resów  W schodnich, k tó rym  zostan ie  b. de lega t 
rządu na W ileń-izezy/.mc p. Rom an.

kom ihja dla spraw' kresow ycii w znowi rów nież swą. 
działalność.

PREMJEI? GRABSKI O SYTUACJI.
Rrem jer G rabski udzielił W ywiadu p rzedstaw icie 

Iowj jednego  z pism wmirszawskich. Premjćśr o św iad ­
czył, że najw ażn ie jsze j zagadn ien ia ' b ieżące zefstały 
"jęto  w form ę projektów ' ustaw ' i złożone Sejm owi 
dząd  p rzygo tow uje  now e p ro jek ty , w śród k tó ry ch , jako  
W yjątkow o-pilne, w yróżn ia ją  się: puojckt, u staw y , reg u ­
l u j ą c e j  p lan  aprow izacji n a  ro k  1924^25,r bv zw iązku 

nieurodzajen  . p ro jek t ustaw.G o oznaczeniu eony 
m aksym alnej ehle-ba i p ro jek t u s taw y  o ochronie po 
g ran iczą  'w'SchodniegliX B udżet na ro k  1923 będzie 
"udlż-otem (hezdeficytowy m. zrów now ażonym , bez 
uw zględnienia..w pływ ów  z pożyczek. N aw et niezbędnej 
inw estycje będą p o k ry te  n. dochodów  zw ykłych.

Budżet, n iN ro k  1925 jest/ wyż.szy od zeszłorocz­
nego o 20 p rocen t, ze względu n a  drożyznę' i zwięk 
szeuie w ydatków ' na ośw iatę  i reform ę a g ra rn ą . Ja k o  
fak t d o d a tn i podkreślić, należy,-- żl" w ed ług  p re lim ina­
rza budżetow ego n a  ro k  1925 kole je  przynieść  m ają

trzydzieści k ilk a  m iljonów  zło tych  dochodu. R ząd  
uchw alił rozporządzenie w ykonaw cze do u s taw y  o j ę ­
zykach m niejszości i w y d ał in s tru k c je  w ładzom  i urzę 
dom, ab y  sk rup u la tn ie  iw ypelniały p rzep isy  u staw , d o ­
tyczących  m niejszości. W  izwiązku z tern d n ia  15 b. m. 
zbierze ślę kom isja  rzeczoznaw ców ’, o p racow ująca  p ro ­
jekt" u staw y  dkr. m niejszości. Ma ona się za jąć  rozwi 
nięciem u s u w  językow ych  i zw rócić zw łaszcza uw agę 
n a  po trzeby  ludnóśoi m em iockiej, co w  do tychczaso  
w'ych u staw ach  nie Ibylo uw zględnione.

STWORZENIE PAŃSTWOWEGO ZAPASU  
ZBOŻOWEGO,

drogą kooperacji samorządów* m iejsk ich  z zespołam i 
spółdzielczem u przy  pom ocy k red y to w ej p ań stw a, je s t 
om aw iane 8v kie-rowniiczych kolacli 'spożyw czych w obec 
spodziewuuiyeli n a  przednoAArk u  tru d n o śc i aprow iza- 
cyjnycli.

SPRAW A REFORMY ROLNEJ.
We środę o godz. 4 po południu zebrała się po 

raz pierwszy po ferjach letnich sejmowa kom isja rolna. 
Komisja miała do rozważenia dwa, p ro jek ty  ustaw y 
0 w ykonaniu reform y rolnej. Rozpatrywano projekt 
rządowy; oraz projekt klubu W yzwolenia1'. Na po­
siedzenie’ przybył minister,-'reform rolnycli p. Kopchi- 
ski, k tó ry  w imieniu rządu 'oświadczył, że poprzedni 
pię-jekt rządow y ' Awniesiony przez m inistra Ludkiew i­
cza. rząd Ayycofuj-e. a następnie oŚAviadczył, że z pro­
jektom i Kisiła roniatOAyskiego (WyzAvolenie) rząd  nie 
'solidaryzuje się. Minister prosił o odroczenie rozw a­
żania projektu o AWykonaniłu reform y rolnej aż do czasu 
Avniosienia przez rząd nowego projektu  ustaAvy, co ma 
nas-tąpić av ciągu trzech tygodni.

Do Awniosku m in istra  komisja się przycliyliła'.
Podczaś^ dyskusji m in ister scharakteryzow ał dzia­

łalność urzędÓAv ziem skich, k tó ra  p rzedstaw ia  się bar 
dzo niepochlebnie.

JA K  OGRANICZONO LICZBĘ ŚW IĄT?
R ad a  ininistrÓAv p rzy ję ła  p ro jek t rozporządzenia  

p rezydelita  R zeczypospolitej, Awediug k tó reg o  liczba 
ŚAyiąt ogran iczona zosta jb  do n astępu jących  dziesięciu 
dni św iątecznych; N ow y R ok, T rzech  K róli. W ielka-
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ao&j 3 M aja, WnieibowsŁ)pśtetoiu. Każe Ciału, Ś\>-. P ioti a 
i P aw ła , W niebow zięcie, N iepokalan ie  Poczęcie i Boże 
N arodzenie.

JAK  BĘD Ą  W YGLĄDAŁY RADY GMINNE,
Sejm ow a Komisja. adm inistracyjna: n a  posiedzeniu 

17 b. m  uchw aliła , ze gfoi|jjB będą ń śłily : Do
■2.000 m ieszkańców  1 (j rad n y ch ; do 'm ieszkańców
20 rad n y ch ; do  8.000 mieszkańców- 24 rad n y ch : do 
g o  10.000 m ieszkańców  28 rad n y ch : na każde dalsze 
5.000 m ieszkańców  obieran i będą  dodatkow o czterej 
rad n i. Czynne praw o w yborcze b ę d ą  mieli dopiero oby­
w ate le  z ukończonym  24 rokiem  życia.

REGULACJA SERW ! TUTÓW WŁOŚCIAŃSKICH.
Mi i. Reform  R olnych  opracow ało  już pro jek t no 

w ej u s taw y  o reigadacjiuserwit-utow' włośrdańiskich. U sta­
w a ta  robjęłjriby już w szystk ie  ziemie P ań stw a  Pol 
sfciego i u sunę ła  do tychczasow e łokalne  uślaw ódaw - 
stw a. Z yczyćby należało , ab y  owe p n e p te y  uprościły  
d o ty ch czaso w y  t iy b  postępow ania:, p fzy  bkw idow aniu  
służebności, a tern um ożliw iły  o sta ieezń e  'uregulow anie 
ły ch  n iepożądanych  dla rac jo n a ln eg o  ustro ju  rolnego 
stosunków .

ULGI PRZEWOZOWE DLA OSADNIKÓW.
O sadnicy, u d a ją c y  się na  n ab y te  góspodairstwa. 

k o rz y s ta ją  na- k o le jach  państw ow ych z u lgow ego prze­
jazdu  i p rzew ozu  posiadanego'" dólbytkii. U lgą  ta  .wy 
nosi 80 proc p rzy  przejeździć m ienia i 100 proc. p rzy  
przejęźcizie o sad n ik a  i jego rodziny . W celu uzyskani', 
„nizki za in teresow an i w inni zg łaszać się do^ódiTioknycii 
kom isarzy  ziem skich w  pow iecie do tychczasow ego ich 
m iejscas zam ieszkania. Do z ło żo n e j’ p rośby  osadnicy 
dołączać winni; d o w a l n ab y c ia  gruntów , poświadczm y, 
przez kom isarza j^etnskiego. w ykaz członków ro d z in y  
zaśw iadczenie 'gm iny, że jirzew ożuuy d o b y tek  je s t 
is to tn ie  w łasnością  osadnika, oraz zaśw iadczenie 
o sprzedaniu  d o tychczas posiadanego  'g run tu . Zniżki 
przewozowe# dla osadn ików  m ają zastosow anie ty lko  
p rzy  p rze jazdach  ponad  100 kilm netrów .

Opowieść o dzwonie Zygmuncie.
v. przereudiny jesienni czas, w inM zielnę 1 popc^ 

ludnie wszedł do mej izby kraesny - od- po.te.ka.
—  Niegze be .bzie pofoldny —  uchylił kapelusza.
— Niegze beckzie| wiuojeie k iw g n , . — odjiowhi- 

datn rzetelnie i w^kąkiję-stioliczke. iby sob ie mógł usiąść.
Wiedziałem, że nowego opowie.
G azda to  ijuż n iem ło d y , ałebjesz-dze krz.epki i i&aśfe- 

b łe  się cs-ijący.. N ie ra z  lia weseilu, ifyw ało , k S Ś fr  l e  
z r z e te ln ą  kumioisżiką, -zatem zyl. to  „ ja k  k ie b y  m u pięć- 
d w aśo ia  ro k ó w  b y ło . .tek  sio  no,sił“ . D ziw ili m u się 
jegio tio.waaizysia(, s k ą d  sie w  aibm p r z e ć #  te lo  zwy-rtni 
b ie re ?  A on®,go., m o iśc iew y . ..!ż;yei-e“ it-rzyinalo. bci-se 
zjeść z ja d ł zawdiy .nieźle i n ie  sk ą p i!  se n fezego .

Pisze sie gazda, ten piękni© i niebyłejjatko. bo tak 
iSfciimu, jak Marśjhiłek z naazfegrO a ludzie jjtos-
pólmie ikrzesnyim go  -nazywaj!® rl'aik se m edytują. i że 
Oa sie ta  i nietkuimo- talk honnornie jusze. bo. kić zaćm ie 
r zawini opowiadać, t.o imu to  tak poKkhwlnie idzie, jak 
„księdzu ewainieililjaL A jak se ffljsżjosg? przyśtwiaclicrzy 
głową., to b y  w-meit. człek do ona byl jprz«#wialdiczioaiy, iże 
nie jest i nie może być naczeij, ino św ięta praw da.

Ze świata*
ANGLJA.

Przed wyborami.
W „viigł;j, w alka wyborcza wre w całej pełni. Do­

tychczas ii.stal.ono ju!ż 1350 kandydatów. Part.ja Prany 
wystaw iła 500 kandydatów, konserw atyści 500, a liibe- 
rali 350. W  obecnych wyborach będzie kaudydtowaJo 
30 kobiet.

Prorokowainie jedńalk k to  zwycięży —  jest. obecnie 
dość niebezpieczne,

EkAnuJA,
Minister Sikorski w Paryżu.

Pętaki mbiis-ticr apraiw wojsk owych gon. Sikorski 
bawi obecnie ,v sprawach wojskowych- i innych w Pa- 
n /.u . Minister Sitkoukki .przyjmowany był przez naj 
■wyższe czynniki rządoiwe bijndzo .uiprzejmfe. Po wizycie 
u prezydema Republiki, minister . &ifeorski ośw iadczył 
przedstawicielowi Połsfkiej Agencji Tclegraifićratęj, żf 
jest. .pęd wrażeniem niezw ykle serdiecznegio przyjęcia, 
jakiog'o doznał ze stromy premiera Herriot-a i prezy 
diemita Re publ iki.

ROSJA.
Dzieci rosyjskie mrą masowo ż głocnń

Do'C-eubrailnej koituisji ndwieckiej w Moskwie doszła 
wiaidiomóSć, ze na Ukrainie grozi dwom Tinljoniolui dzieci 
wloś(‘iański''ii śmierć głodowa. W mialstaeh i po wsią,cli 
to łają ś ię  'inasjy' p om ijan ych  przaz rodziców dzieci. 
Przymierają z .głodu i .żajmują -się żebraniem i' kra­
dzieżą.

Sow iety zajęły kolej wschodnio-chińską na pod
stawie porozuiiKiennii z dyktatorem Mandżm-ji Tszanig-. 
Tso-Lin, PoselUśowHściki w- Chinach Kairaehirń ipodkre 
ślił. że tom samem raącfŃowiiełów stanął już twastlą no­
gą -na Dalekim Wschodź^:, zadnjąte. tern policzek ćlylpło 
majnji koalicji. Kolej ta nud względem taboru i urzą­
dzenia |n a d sta w ia  walitość, przeszło pół miłjarrłia. rubli 
złotych.

A zna on przeróżne przypow ieści ze sitanoświeckioh 
cza-sów, jak  m ało ikto z jiośród miójscoiwego narodu.

W tedy  t, <ż p rz y  poiśpóhiej jiogw arze o przepraiwdzi 
weij w ^ d m n ia t tipe/tfflgfcr, znajdującej .Się —  ja k  .'za­
pew niał —  w jedlnej kisiużeczce, 'k tórą jegio balbka w raz 
z iiruioctw auii króloiwej Saby, & w iełką powagą, i u ro ­
czyście w ićtCmiSarni czy tyw ała.

— K. wips. chłopce. —  za.czą,r krzm aiy —  t*o ci 
puwifim. t,o ci pjiwieim. ale ci raetelmioiiri proiwde (jiofwiwm.

1'Tzysuaułem się bliżej do  niego wr ®uatezenim. że 
zaw l.y ra d  słuchaim jego  ‘przypow ieści.

<Yio juz ‘hedrzie tem u blisko jaikie p ięć sto roków. 
kile w Polsc.e fzrtldził jeden  król. co iste-naayw w ł Zyg 
nnmt.. a jtisice i S'tory. Ohlopiisko: ś-n iego  byłorklobre. 
Boz świeć nad jego ćtu^wi —  ino te.be, fto juz miiod 
dijalbli poit-ean.

— W icie, wicie —  pokiw ałem  głow ą —  ohoćóon 
by ł tak i dobry...

— T o ,ta k  byw o, jak  chloip m o jiinieteką.iduśe, tu 
sie mu zarwały p iek ło  trefi. T ak  i CSp —  maradzili mu 
j.ikomisi z Itailijc. ho sie ta. w rżeey dioś wiidzkiła. nei 
wrnorn. A on p o te it, bieldóikSpzazył ś-nioon -Doś hmbaicyijc: 
nalle coz anioł ajobić? W zioneś n a  g!o.we .piełdo, to  se 
go  noś, tw oja w tom rzec... Chłopisko było fajne i gkmg
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Trocki wybiera się  uo W arszawy?
Z Rygi don olszą- P rasa  -podaje, że Trocki 'zamierza 

w na-jbliżezym -czasie i.n cógm-to w ybrać się do W arsza­
wy i Berlina.
LIKW IDACJA BAND SOWIECKICH W  RUMUNJI. 

bandyci tracą 300 zabitych.
..Wiek N ew y1’1 donosi z Bukaresztu, że oddziały 

wojsk laumuitóidoli zlikw idowały w  Besalrabji połudlnio- 
wej szereg dyw ersyjnych bamd sowieckich, któire miały 
na celu B^Sbaswifiie republiki sowieckiej w  Besara/bj’. 
W  stenciaich, TYjaikie wywią-zaiy się międizy wojskami 
r/.ądlowemi i baindLaimi komunistyczrieimi, wzięto dlo nie­
woli 11 czloników sztabu dywersyjnego-. S tra ty  oddzia­
łów dyw ersyjnych dochodzą, do 300 zabitych. W ojska 
riamuń'skid".śtracily 1 oficera i kilku żołnierzy oraz 15 
rannych. 00 osób zteteinie -positaiwiomyieh przed sądem 
za uśiloiwaine w ywołania powstania.

CHINY.
Skutki wojny domowej.

Szanghaj został obsadzony przez- wojska Kiatng S<u. 
T hnuv 1-ti.lintftótcJ, nciekajjąc panicznie, chciały w targnąć 
do dzielnicy obcy/uh. Zostały one- o-djpante -przez wojska 
europejskie. Podczas /pożaru spaliło s ię '4.000 domów. 
W szystkie' sk lepy są zamknięte. Miasto wyglądu juk 
wymarl-ęj'"* . łl ' ;v * .

W  K antonie 'w zbicie pnzez wojska Sun Jałt Sena 
oddziałów najem nych, sformowanych przez potentatów  
Sinaw&owycłi, nastąpiło  po podpaleniu miasta^ w  wielu 
punktach. Pożar zniszczył tysiące domów. Liczba za­
bitych i rafimy-ch ri‘esŁt ołbraymia.

AMERYKA PÓŁNOCNA.
Statek powdeirzny „Zeppelin41 do Ameryki.

NSeancy zotbo-wiąisały się ty tu łem  repairac-yj w y b u ­
dow ać rt>la'.Ameryki st-artek pow ietrzny , sy stem u  „Zep- 
pelin“ . S ta tek  przew yższa w szystk ie  do tychczasow e 
pocbwzgletieiii w ielkości i techn icznego  urządzen ia . G-o- 
tow y  el/o od.jazdSqv ob jech a ł na jp ierw  Niemcy-, pm yjm o-

mboł widać nie ifcd&Kliaf.uło iządów, sikoro ooisi więcej, 
juk bez śl< rtllzinśc-i wiców królowoł —  jino go  ̂ zaś 
shrańrua wojny troniły. Oo filka. to sin juz trza było 
bić —  jak nie z M oikalanr, to z Wałachami-, jak  nie 
/, tym , t-o z  tyim»i ta k  sie wiócyli za łby coisi bez 
•aorentoście rokó/w, a-co,sie pobili to  sie-znowu -pogodzili, 
a niedługo po te  zaś birtkas-.p-'

—  J e  sitoze buckóiw zjadło aj z jad ło  —  poanyśloł 
;se Z ygm unt —  coz jo -sie tu  beide/ ś-nhni tek* baw ieł. 
P rz ę i/k to w o ł sie dobrze w je dyn rok, w o jska  pozga- 
nioł do k u p y , nadlał sy tko  Mace Boskij w opieike, i poseł 
na nieprzyjocieli.

—  E, chłopce':wieś.,b.i po widm co ci powiem ale 
kie sie zaceni wt,e prać —  kolbami, kija/mi, co kto 
mio] —  a kie jesce kainuny zajęczały, to sie widziało, 
jeze juz nik stamsteila- zi/wy nie wyńdzie. Hale ta prze- 
ciiei jaiko:si Opatrzność cuw ała nad Potokami, bo cio_ sie 
nie iiobi, za niedługom filkę nieprzyjociiele vu-liziom jeze 
niepeć strasnoi, vvzieni nogi za pas i wuc-iekaea — 
maietli sytka.

—  Ono ta  z*aiwdv dobrze mi-eć jakiegosi świętego 
za sobotn, ani c łtk  zwie kie sie m m e przydać.

Za-wdy dlolbrzeL, ■ jaik-o i Zygmiu-nt, popyboł Malto i 
Boskij i było. Wite -nas król kozoł sytkie kan/umy zdio-

w any w szędzie en tuz jastyczn ie , g d y  zaś na|s,t'ały nv a ra n ­
k i a tm osferyczne -dlo -odjazdu k o rzy stn e  w yruszy ł w  d a ­
lek ą  droigę do. A m eryki. B yło t«  .senzacją dla całego  
św iata , tenibardjziefj, że sam olot obsrał na jd łu ższą  d rogę 
do A m eryki. Salmołoit -zrobił 8400 km . w  przeciągu  75 
i pół godziny  -ii ląd o w ał 15 b. m. w śród  ogrom nych 
entuzjazm  ów  setk i ty śłęoy  obyw ateli am ery k ań sk ich , 
t-.tórzy z ognoimnym m -iuteresow ani mi oczek’w ali p rzy ­
bycie  o lb rzym a wśród- .sitatków pow ietrznych . O becnie 
odbyw a się b adan ie  s ta tk u , poezesn o d d a n y  zostan ie  
•urzędom loiLniczym. ___________

Karol Ziarka i Paweł Stalmach
i l^cie o Siąsfca.

Sejm śląsk i czcił w s tu le tn ią  rocznice, ich urodzin  
n a  uroczyst.em posiedzeniu  w d n ia  I B 1L. m pammc 
dw óch -wielkich synów  Ziemi Ś ląskiej: K aro la  M iarki 
i PaNysla S talm acha, W arto  też te  nazw iska dziś [z te j 
okazji przypom nieć.

W  połow ie zeszłego wieki* zdaw ało  się. ż.G ,Śląsk 
G órny i ópeszyńsłd. choć zam ieszkany  przez 1 kilaków , 
u legnie agorinanizacjii. 'Pracowała, nu to  szkoła n iem ie­
cka , w ojsko, u rzęd y , a  n aw e t kościół. M owy polskiej 
używ ał lud ś lą -k i ty lk o  w  dom ach i rodz.n ie, a czusąm  
m odlił -siedzę s ta re j polskiej książk i.

W ów czas to  O patrzność zesłaUłk Ślązakom  ćlwócb 
mężów*, k tó rzy  na .>]ąsku polskość drzem iącą obudzili. 
W  r. 1824 urodził się na  Ślą Mm -Oi&szj ń-skim P aw eł 
ś ta lm a c ią  zaś n a  Ś ląsku  iłó n iy in  Karol M iarka, obaj 
synowde indu.

Paw eł S talm ach , jeszcze będąc -w gim nazjunw  o k a­
zał się w y b itnym  organ izato rem . Założył mianowicie- 
studenck ie  T ow arzystw o  .polskie, a b y  ułatw ić, c z ło n ­
kom ćajytanie •poNuich k siążek  i k sz ta łcen ie  się w  w *  
zyku  polskim . Po stud jacb  un iw ersy teck ich  w* W iedniu 
w rócił do C ieszyna, gdzie zaczijł w spółpracow ać z istn ie  
jąv.ą ayówczus pa*asą p i ls k ą  n a  Ś ląsku. "Wiodła ona

■ ■ ■ ■  i  w w i i M i w i w i i i  i i i  i ■ ■ ■ ■ u ■ ■ i n i B i w i i i f i w r i i w  i i  i h i i m

b y łe  na  aie-przyjaiciehi .stopić i urobić tak i straśaiie  
w-ielgi, a p ięk n y  z-wom, -jąkieig-o jagy.e -dosiela u je  było. 
K ie sie juz ten  zwon narodzieł. to-sto go zaroz okrzeieli 
toZ ygm untem “ i  u radzięli, coby  g-o zaw -esić 'w  K rak o ­
w ie na  W aw elu. Ino zachodzili w  głow ę, ja k  go hań 
wyeiągirom , k ie  to  s tra sn y  eięz-or; -t-rabaayjoim skróś 
tego  mieli okratoioin.

W selin ijaey  pam awid całym i dn iam i jin o  uderzali 
■cosi. m edetow ali ta k  i ow ak, przepatrzow aili i-dżinier- 
sfkie Icsiąlżki. a  to  nie ipomogało- nic. Bo jak  ty  ta  juz 
w  głow ie ni m ps sposobu, to  go t a  i w  książce nie 
nojdzies. I byTiiby sie -defś nabie-dlzili, hale w te  razy 
Ponie/zus p rzy p raw ad zie ł n a  .scęście jednego  Podfliolań- 
ca. A  ze chłop b y ł rzetelny-j toist/o sytikiem u poradiził. 
Obeseł ca ły  -z-omek dookoła-., oztmyśilowoł, m edetowioł, 
a  ci wseliniejaicy koiijwiiso-r-ze fco sie m u jaiz ta k  prz.y- 
patrzjow ali co cud,

• Jak b y śc ie  —  pado  —  keiełi zwotn y^yciągnąć. to- 
jo w om  pOradze, a  wy m nie iisłucnimjciie, abo- n ie. —  
Wipienwej zdałoby  s ie  zrobić od- ziem i do w ieże raśito- 
wainle, a1 n a  sam ej w ieży, trz a  w łożyć ko łow ro t. A le 
to  jesce, m oi panoskow ie , nie -sytko. P rzy ry k tu jc ie  k u  
tiemm k ie lk an aśc ie  h rab y ch , ,a d ług ich  postnoinków, a  na 
■ostatek jesce — i to  -nogłóiwniijsio irzec —  p o s ta ra c ie  sie
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w ów czas suchotnic.zy żyw ot. B yły  to  (bowiem począ tk i 
p ra sy  polskiej na  Ś ląsk u .'ĘjT y g o d n ik  Ś ląsk i11 zaczął od 
200 prenum era-turów . M ożna było  sobie W yobrazić, 
e ja ldm i trudnośc iam i ci p ierw si p ionierzy polskości 
w alczyli, zw łaszcza, że w  swej dzia łah iośc i n a p o ty ­
k a li n a  w rogie stanow isko  R ządu  au s triack ieg o  iwNiem- 
ców . W y trw a ła  p raca  togo u p arteg o  n au czy c ie la  l u ­
dow ego w y d a la  w końcu  owoce. Z ałożona przez niego 
„G w iazdka C ieszyńska' s ta ła  s i ę t a  czasem  potężnym  
o rganem  ludu  śląsk iego  w  O ieszyńskiem . N ie poprze­
staje, jednak. -Stalm ach na  dzia ła lności pub licystycznej, 
a le  przeohodzi tak że  do pracy na po lu  g o sp o d a rz e m . 
Założone przez niego T ow arzystw o  oszczędności i za li­
czek  na leży  po dziś dizień do jed n y ch  z najsiln iejszych  
p laców ek  w spó łdzie lczo-kredy tow ych  n a  Śląsku. T o ­
w a rz y s tw ^  Pom ocy naukow ej i Dom N arodow i’ w  Cie­
szynie też  Kętałrnacliowi w inne są p o czą tek  i in ic ja ty ­
wę. ''Ipi-acowitjy':żywot skończy! w  r. 1891.

• 'S tab n ach a  to  zasługa, że dziś śląsk i ro ln i i robo­
tn ik  ta k  głośno o b s ta ją tp rz y  polskości, zasłu g a  to  jego  
pism  i żyw ego słow a i n iezm o rd o w an e jp raco w ito śc i.

T ą  sam ą rolę. co i§talniac,h d la te ieszyósk idgo , 
pełn ił w obec G 6m eg‘o Ś ląska  K arol M iarka. P o lak  obu 
dził się w  nim dopierb, k ied y  m iał już la t  30. W ted y  
dop iero  zaczął się uczyć po polsku. W y trw a łą  p raca  
doszed ł do tego , że sam  zaczął p isać książeczki, po ­
w ieści, k om edy jk i i ^gazety.

W  r. 1868 Gbjąl on w ydaw nictw o  pism a g ó rn o ­
śląsk iego  „ K a to lik 11, k tó re  św ietn ie  prow adził i ro z­
w inął na w ielką skalę. Za p racę  pub licy sty czn ą  c ierp iał 
p rześladow an ia  ze s tro n y  N iem ców  aa B ism arka  i był 
n a w e t w ięziony, i i l^ s ię  n ie ugiął. N ie d a l  też kupić  się 
Niem com , k tó rz y  ofiarow ali mu g rube p ien iądze, by 
ty lk o  red ag o w ał „K a to lik a 11 po ich m yśli.

Z księg arn i M iarki w ychodziły  n a  ca łą  P o lskę k a ­
lendarze , pobożne w ydaw nictw a, żyw o ty  św iętych , 
k siążk i do nalbożeństway legendy , w yd aw n ic tw a  ja r ­
m arczne-^ t, d.

1 B ezpośredniej p racy  ku ltu ra ln o -o św ia to w ej po- 
-św ięca ł rów nież dużo uw agi, zaw iązując w B ucie  K ró ­

lew skiej kasy n o  k a to lick ie , w k tórem  w y rab ia li się na  
dzie lnych  P o laków  i k a to lik ó w  obecni ś lą z a c y  lub ich 
synow ie. '-Umarł w  r. 1882.

Obaj ci m ężow ie, ludzie skrom ni i p racow ici p rze ­
o rali Ś ląsk  sw ą m rów czą działa lnością . Oni to  zDudzili 
ty siące  opuszczonycli i zapom nianych  robo tn ików  
i ro łm kow  śląsk ich  d la  Polski. Im  też zaw dzięcza dzi 
siaj P ań stw o  P o lsk ie , że Ś ląsk , ta  p ra s ta ra  dz ieln ica 
p iastow a, k tó rą  jeszcze K azim ierz W ielk i o d d a ł n a  łup 
N iem ców , po ty lu  w iekach  w róc iła  choć w  części do 
Polski. Z asługą  ty ch  m ężów  je s t rów nież to , że re sz ta  
ślązak ó w , p o zo sta ły ch  zag ran icą, ta k  tę sk n i za P o l­
ską , ta k  g łośno  w  C zechosłow acji dom aga  się. szko ły  
po lsk iej i w ysoko dzierży  sz tan d a r polskości, m im o 
p rześladow ań  n iem ieckich i czeskich .

Pam ięci ty ch  p raco w ity ch  o raczy  Bożych złóżmy 
dziś ho łd  i cześć! X. Y.

Co pisze lud.
Gródek, pow. Grybów. 

GRYBOWSKIE GARNIE SIĘ DO S. K. L.
W ioska nasza położona w pięknej, między górami, do­

linie, należy do tych nwKczinych wyjątków na polskiej 
ziemi., gilzie niania karczmy i żyda. To też światle-jsi, chwa­
ląc potoki charakter •nasaej wioski, mówią:

O szczęśliwa -w ioseł Ty jedna wśród wiela 
Pomiędzy niiaszkańcy niemasz ' Izraela.
Bo lud Twój poczciwy ni-e cłiee by go tiu li 
Wyziewami Swmtim czosnku i cebuli.

1 fcgj&ywiijjifte szczęśliwymi się czujemy tak  bez kar­
czmy, jak  również bez naszych przyjaciół neutralnych. Lecz 
nie o tom chcę pisać. Inny bowiem powód -zmusza mnie 
do napisania -słów kliłku, a  mianowicie- podziękować p. 
Matalkiewieżowi za przybycie jujg nas ze •sprawozdaniem 
posclskiem w dniu 31 sierpnia b. r. Przyjazd bowiem p. 
Matakieiwioza jest dowodem, żNf.Sl. K . L. nie ty lko  wten-

o osiem p o r tęgich  w ołów , ja kbyście'-mo(gii o raw skich , 
a lbo  z P oręby , bo ta tn  s-om je s t n-olep^e. Tclo m-oc-ie 
przyryktow a-ć, m ało  nio duzo. a re ś ta  juz n a  mo-jej g ło ­
wie —  -tak im pedzi-oł i odesel. K ie  iprzyseł [d-o chałupy, 
poteciioł zaroz, do m iosćkiegb b-urmfetirza. i n a  d rug i 
dz ie ii zwio-lali -do miast-ai sestjom  w ójtów  i so łty sów . Kie 
sic  juz sytlka t-ost-o ufolili n a  te j sieisiji tukom  re-
zuwi-cij-oim, ze pod-bolafekie gm in y  zakupi-om poro p ię ­
knych  orawsikik w ołów  lo Zygm unta'. Poskładiali sie  na( 
jadd-e pó łto re j s tów k i i kupi.eli p rzep iekneb  w o ły  na 
Jab łonno. W  K rakow ie juz ła^tikó' by ło  przylryktow ane, 
jeno- n a  Podibolańca: eekali. Uoi-as-yli Sie tyz  niem ało , 
k ie  doźreli, joze juz id,zięć z w-olaimi. wlały K raków  po­
lec  ioł ,pwl z-omek pa trzeć , jak-o óg t.yz p-r.z-ec.ie bedzie 
w yciągoł. A on se popnzrw ięzow o] jedne końice po- 
s-tr-oników -do z-woma, pot-e po d ru g ij jfjifenfe aom ku po- 
zaprzągo ł w oły  i poprzyp ino ł d ru g ie  końce postronków  
-do dazaid ła , a nate ta-tku  powd-ziewoł n a  wie-zy poist-ron- 
k i  n a  k-oł-owno-ty. I  .pom alućku w ołam i ruseł. N ie -usło 
m oże .ani pól godziny , i co-byś ty . -chłopc-e, me to  pe- 
dżi-ol —  z won juz b y ł na m leścu, laim k a  je i -c i-sidła.

Mzifmieir-o-wie;. k-onwisarze i k a  jak i uznaiwca, to  si-e 
juz ta k  eyrw ienieti -ze w sty d u  co ra ty  praera-ty, bo dud - 
k ó w  w y ty rm an ien i duzo, a  napop-różnice. B a -Podhoła-

n iec , -to ś e  -jiano fe jecke pohurzo-woł, a z k ró lem  duz-o 
ra-dizieł. Pot-e syitka ludzie z K rakow a -kcieli, -coby o sto ł 
pr-zy ni'k i c-oby s© zlkróleim n a  z-ornku sie-dznoł, hale  
jem-u s ie  t:a mii© bazyło . b-o sie  jinó b ro i k u  chałupie .

B ars  pi-eknie iwom —  p ado  -— m-o-i osit-omilsi l-ud- 
toowie dziękujem . jeże minie talk s traśn ie  radzi. widiz-i- 
-cie, ale  m nie -jimio liań  ciągnie  —  pok-oz-oł n a  T a try  —  
h ań  sam  jes mioje kocliame zom ki!

—  Goście (zaisłuzyli za to —  p y to  s-i-e kró l,
—  Jo  sie it-u, W asność K ró lu , n ie  jednoł, -to je s t 

-psopó-lnu rzec...
—  D yć -sie nie t r z a  w stydz ić  —  tyrkino-u m u jak is i 

painioisek z boku. A ten  -p-ożroł na niego i p ad o : Galzda
l7Sie n ig d y  g a z d y  n ie w stydzi. Co m y s-e t-u oba radzim y, 
to  juz masa rz-ec, n ie  cyja-.

P ad a li ,'se :z k-ról-em Z ygm untem  ręce , uśc iskali sie 
m ocno, sytki-m sie -za-ś j-anio Kaip-elu-sem ipokło-nlł i poseł.

T a k  to , mpiśiciewy. krze-sny od p o to k a  -0 zygm un- 
tew sk im  dzw onie opow iadał. A że z n legę^człak  w ielce 
praw dom ów ny, w ięc uw ierzyć m-u trza , że o-no- pew nie 
n ie  inac-zej było. Antoni Załas.

c(()h
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■czas myśli . p wyborcach, gdy w ybory nadchodzą, lecz 
i potem, o niicli' nilg zapomina. Gdy s ię 'c zy ta  to liczno spra­
wozdania poselskie, to  anilmo wioli każdy przyznać musi_ że 
posłowie S. K. L.jR.o ludzie pracy i poświęcenia. I tylko 
ludaiie przewrotni hib chorujący na  mamję wielkości tego 
dm przyznać. nie chcą. J^ecz tych  najlepiej określa przy­
słowie, któroSbpiewa. wedle siebie, sądzę óiebie. Sly są­
dzimy także według, sieWe. Dlatego też uznając pracĄ i po­
święcenie naszych posłów i pomni na dowody życzliwości 
■dla ludu z icn strony, uważamyfS. K. L. jaiKo najwięcej 
oddane ludowi. To też dzień 31 sierpnia b. ». dał nam 

Sposobność Kfcobiście'' t o w  podziękowanie za pracę 
naszym posłom na pęice,.p. Maitakiie włoza. Zaznaczyę i to 
musimy, że tylko S. K. L. o nas pamięta i tylko posłowie 
tego stronnictwa nas odwiedzaj;, a mianowicie przed kil­
ku  la ty  był Ks. Dr ŁubdskĄ a  obocnie p. MałaJdewtez. 
Okoliczności, a mianowicie przepiękny7 dzieńy,słoneczny 
i  licznie żehtamy lud po nabożeństwie spraiwiły, że spra­
wozdania wypadło w prost imponująco. Z-ebraaiie zagaił 
ks. probosz Walau. Przewodniczył p. W. Grzyboś, naczel­
nik gminy. IV dłuższem -pmwówikmiiu przedstawił p. poseł 
pracę obecnego Sejmu i wyjaśnił, dlaczego nic jest tak  
dobrze w jiaiszej Ojczyźnie, jak  tego byśmy sobie życzyli. 
Skreślił -stosunek nasz do sąsiadujących państw , obecne 
nt-osuńki finansowe, położenie obocne n a  Jcrcach wschod­
nich. (jakoteż obowiązki nasze względem Ojczyzny. W ska­
zał również, że ii klęski elementarne, a  szczególnie nie­
urodzaj stawia nas, (rolników, w na-de-r przykrych warun­
kach. W dyskusji- przemawiali: Ks. proboszcz J. W aleń, 
p. Pagacz, ‘Organista i  sekretarz gminy J . Wolak, Migacz, 
Koszyk, K rok i wielu innych. Podnoś zon o szczególnie 
opaekę Inspektoratu Skarbowego w Grybowie, k tóry  
w  szczególniejszy sposób daje nam  przywilej do płacenia 
podatku majątkowego, bo na 175 gospodarstw w  całej 
gminie przeszło jedna trzecia, bo G5, płaci podatek ma­
jątkowy. Żalono się także, że wojskowość, -ogłaszając za- 
kupno kiouii dla wojska,' a nie podawszy dokładnie w arun­
ków kupna, naraziła irolników na, s tra tę  czasu i iweipo- 
'trzobne wydatki. Zaznaczyć i to  nałoży, że mp. 18 września 
w* Starym  Sączu n a  około 2.000 koni podobno dw a konie 
komisja uznał,a- z,a odpowiednie, z czego wypadałoby 
w"nioakiować^ że w całej zachodniej Matopołsce mogłoby 
aię znaleźć '-6 d)o 8 koni zdolnych dla wojska. Co io nas 
mogą myśleć zagranicą? Także i  braki taniego tytoniu 
■dla rolników7, k tóry  obiecany, jakoś nie> chce się pokazać, 
d a ł powód dto maraefcań, a trzeba to  stwierdzić, że słu­
sznych. Jedni, stosując się dicrrzaikazu, niie sadzili wcale 
tytoniu, drudzy^ posadziwszy, z obawy przed karą zni­
szczyli rośliny ' tytouaiowie, a-1 kilku wiresacie, ,opierając się 
n a  iclświiadczeniiu' p. Potoczka N arcyza na wiecu rolniczym 
w Grybowie, że w7 razie kary  za sadzenie tytoniu,' by się 
do n-iogio udali, a roślin nie niszczyli, żyli naćfefeję, że tym 
sposobom uzyskają licliy;' ale tani środek na  za-spokojonie 
nałogu palenia. Lecz 1 ciemię zawiedli. Zostali bowiem 
ukarani kw otą 20 zł. A kiedy udali się o pomiotc do se: 
toretarza P. S. L. w Gtiybowde, p. ^Sułowiiicra:, tenże im 
•oświadczył, ż poseł Potoczek tego nie mówił, bo tytoniu 
siać nie wiolmo. Ładny dow7ód pra.w7doimówności!

Wymaż-cnie wotum zaufania z prośbą i® pamięć o nas, 
a  w szczególności o zajęcie siię naszemu bolączkami, które 
przedłożymy na piśmie p. postom 6: K. Ltófeakońeżyliśmy 
la k  piękno zebranie. T. P

Łysa Góra, pow. Brzesko.
MŁODZIEŻ DZIĘKUJE ZA OŚWIATĘ I OPIEKĘ.
jeneralny  sękret.arjat Związku, Stowarzyszeń Młodzieży 

w Tfiniowjo z niestrudzonym ks. Rogożem na czele, nie

poprzestaje jedynie na działalności czysto oświatowej i or- 
gańizacyjuej. Ostatnio zorganizowany zósłał w Tarnowie 
kurs ogrodniczo-pszczelarski dla ddegatów7 Stowarzyszeń 
dnia 25—27 ub. mies, Delegaci, w liczbie 30 zgorą, byli 
kur.śem zachwyceni. Podano nam wiedzę w sposób przy­
stępny i zajmujący. Nauczyliśmyfcśię wiele z teorji szkoły 
i praktyki. Ni"ćhże mi więc będzie wolno imieniem ućzestui- 
ków kursu podziękować Dyrektorowi szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie p. Drewce i całemu gronu nauczycielskiemu, 
instruktorom  i t. d. Serdecznifefdeż dziękujemy za trudy i 
opiekę: ks. szamb. Lubelskiemu, ks. Rogożowi, ks. kai«. 
Bulundzie i SS. Służebniczkom za opjbkę, serdeczne słowa, 
przyjęcuejjurozmaicenie' 'pobytu w Tarnowie i t. d.

Mogę; wszystkich organizatorów kursu zapewnić, że 
wysiłki ich zbożne nie pójdą na marne. Przyrzeidiśmy bo­
wiem, oddać naszej braci wszystko to, co na kursie się 
nauczyliśmy.

Niezorganizowaną młodzież do szeregów organizacyj­
nych wzywam. Uczestnik z Łysej Góry.

Pstrągowa, p o w .  S t r :  y ż ó w .  
NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA RZĄDU DLA ROLNIKÓW 

DOTKNIĘTYCH KLĘSKAMI ELEMENTARNEMI.
Jak  wiadomo, rząd przeznaczył tytułem kredytu dla 

rolników, dotkniętych klęskami elementarnemi 2 miljony 
złotym . Z tego 1 % miljona złotych w naturziM t. j. w zbo­
żu siewnem, a ^ ..m iljona  w gotówce. Zboże zostało roz- 
dzielonei pomiędzy rolników za pośrednictwem starostw  
i spółek rolniczych. Góż jednak za nowy i bolesny zawód 
sputkal rolników, gdy okazało się, że zboże rzekomo siewue 
wcale* pie weszło lub najwyżej 30%. Rolnicy na gw ałt sieją 
na nowo, wyzbywając ąięt.iostatnich zapasów; i nacóż się 
przydała pomóc rządowa? . Czyż nie jest chybiona? A któż 
zwróci rolnikom ich wkłady i robotę polną, któż im za­
ręczy, że nowy sje"w mocno spóźniony (połowa październi­
ka) wyda należyty plon, wszak kto dwa razy sieję, powiada 
ppjj&łowje, raz nie zbierze. To też rozpacz i rozgoryczenie 
rolnikow, w skutek strat na jakie ich naraziła pomoc rzą­
dowa, niema granic. Apelujemy do pcslów, by sprawą tą  
jak  najrychlej się zajęli, żądając dla rolników wynagro­
dzenia strat, poniesionych przez zasiew zboża, im przez 
rząd dostarczonego oraz udzielenie im nowych kredytów ! 
w naturze i gotówce, jedyide przez'Jłpólki Rajteisenowskie, 
gdyż widmo nędzy i głodu stoi u drzwi i okien chat wiej­
skich.;

BB p y nie zawini też tu  M ałopolski^ Towarzystwo Rol­
niczo? Rolnicy z P strągow ej, pow. Strzyżów.

Brzesko.
CO MAJĄ WYDZWANIAĆ DZWONY W BRZESKIEJ 
ŚWIĄTYNI. — ŚWIĘTO PRZYSPOSOBIENIA WOJSK.

Dnia 5 września odbyła się w naszej parafji pięifcna 
i rozrzewauająca uroczystość poświęcenia dwóch nowych 
dzwonów w miejsce- zabrauyćli w czasie w >jny przez 
Au&trrjafców. Dzięki zapobiegł iwo ś ci "ks. kanonika Mazura 
udało się największy dzwiom u r a to w a n a  teraz wspólnym 
wysiłkiem m iasta Brzeska i całej parafji sprawić dwa nbwe, 
łącznej wagi 600 kg. A ktu poświęcenia dokonał ks. kam. 
katedralny Sitko z Tarnowa, kanclerz Komsystorza- b isku­
piego, w dsysj-enoji miejscowego duchowieństwa. On też 
przemówił do zebranych, napełniających szczelnie świą­
tynię tłumów, bardzo pięknie i podniośle, nawołując do 
miłości Boga i bliźniego,, k tóre  to  największe przykazania 
ustawicznie przypominać będą te nfowiopoświeoone dzwony. 
Sumę celebrował ks. poseł Czuj.
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W uroczystości wzięła udział cała parafja z przedsta­
wicielami wszystkich władz miejscowych i organizacyj na 
czele. Straż honorową pełniły straże logniowe z Brizeska 
i brzezowca—Słotwiny. Nowe dzwony, dołączone do sta­
rego dzwionu na wieży, będą symbolem nawiązania obe­
cnych czasów do czasów minionych. Oby także były sym­
bolem nowego, lepszego życia w zgodzie i liarmonji nie 
-yiko na terenie parafji brzeskiej, ale w całej Polsce, oby 
były zapowiedzią łączności i jedności wszystkich warstw 
:i stanów  społecznych u nas we wspólnej pracy ku jaśniej­
szej przyszłości.

Dnia 12 bm. odbyła się tu podwójna uroczystość: Obrony 
powietrznej Państw a i przysposobienia wojskowego mło­
dzieży. Po nabożeństwie, cełebrowanem przez ks. posła 
Dr Czuja, ruszył pochód do Sokoła, gdzie przemawiali. 
Dr Cyga, prezes iSokoła i ks. poseł Dr Czuj. Przygrywała 
m uzyka wojska z Tam owa. W szystkie szkoły, stow arzy­
szenia, straż pożarna z Brzeska i Słotwiny wzięły udział 
w uroczystości. Na czełe kom itetu 'stał dyr. gimnazjum 
Kaz. Missona.

Po południu odbyły się ćwiczenia gńnoaś-ty-azne mło­
dzieży gimnazjalnej pod kierunkiem dyr. gimnazjum.

Uczestnik.

Niedźwiedź, pow. Limanowa.
WRAŻENIA Z PCD TURBACZA.

Na południe od Mszany Dolnej, oddalona o 6 kim. 
drogi, leży gmina Niedźwiedź. Okolica tu piękna i górzysta, 
przyciąga do siebie zwrok przechodnia, by stanął i po­
dumał. Ogólna wysokość gór tutejszych dosięga do 1.000 m. 
ponad poziom morza. Na południowym w chodzie! odda­
lony od Niedźwiedzia około 10 kim. leży, opiewany przez 
poetów Turbacz, wysokości 1311 m. Z góry tej widzimy 
malowniczą dolinę now otarską i dałą panoramę Tatr. Niiłco 
bliżej leżą dwie góry, Turbaczyk i Kudłoń, wysokości 
przeszło 1200 metrów. W Koninie, -wiosce,' należą?Jej do 
parafji Niedźwiedzia znajduje się 6 m. wysoki wodospad. 
Koło gminy Niedźwiedzia płynie nieuregulowana ,rzeka 
Poręba, k tóra po dłuższej ulewie wyrządza duże szkody 
i zagraża nawet kościołowi. Przybytek Boży jest stary, na 
poły drewniany i murowany. Zaraz im wrstęjbe Cło Niedźwie­
dzia uderza nas niemiły widok starej, odrapanej i pogar- 
bionej, typowej polskiej karczmy, w której się mieści orga­
nistowska iEzkoła-gm m y Niedźwiedzia. Widocznie Niedźwie- 
dzianie nie bardzo Się troszczą o tego śpiewaka Bożego 
i zdrowie swoich dzieci, kiedy wr tak  nędznym budynku 
nabywrać muszą „oświaty kaganiec". Oprócz togo znajduje 
się poczta i filja Mszańslciej SkladnTCy, ale jakoś nie bardzo 
się rozwija. Wiadomo, gdy pień drzewa robak toczy, to 
i gałązka wysycha. Lud tu taj dosyć nabożny, a w czasie 
sumy nie ujrzysz dorosłych i młodszych chłopców stojących 
pod kościołem, jak to w  niektórych nadwiślańskich para­
dach zobaczyć można. Byłby najwyższy czas, by to ustało. 
Ruch oświatowy i polityczny w zupełnym zastoju. Gazet 
prawie, że,.nikt nie czyta. Sprężyną i .duszą parafji jest 
energiczny i pracowity, młody proboszcz ks. Pr. Baradziej. 
Za jego staraniem odbywają się napowrót jarmarki 
w Niedźwiedziu, co dodatnio wpłynie na ekonom iczni stan 
gminy. Założył przed paru ła ty  Stowarzyszeni^ Młodzieży 
męskiej i żeńskiej, które dzięki Jego zabiegom, jak również 
]*. Franciszka K acika pomyślnie się rozwijają. Dały już 
cały szereg przedstawień, jak  n. p. „Stańko powstaniec", 
k tóre z dobrym wynikiem tego la ta  odegrano. Smutnem 
ty lko  jest, że nauczycielstwa tutejsze udziału w tej pracy 
nie bierze. Również z inicjatywy kśW proboszcza powrstało 
Stowarzyszenie rolnicze, złożone ze starszych gospodarzy,

które ma na celu wyrwać handel drzewem z rąk  żydow­
skich i podnieść oświatowo i gospodarczo swoją paraf ję.

W szystkim, Którzy dążą do podniesienia m oralnego 
i m aterjalnego naszej parafji, a  szczególnie niezmordowa­
nemu Ks. Proboszczowi.: Cześć!

Również i tej Młodzieży, k tóra od zarania życia dąży 
do wyrobienia się na dobrych obywateli-Polaków pozdro­
wienie. Młudy Powietrznik.

KI.OFJIKA.
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ: 

PAŹDZiERNIK:
26. Niedziela: Ewarysta, Lucjana.
27. P oni e.d zbił eu: Sabiny, Floren tego.
28. W torek: Szymona i Tadeusza.
29. Środa: Zenobjusza, Narcyza.
30. Czwartek: Alfonsa, Marcela.
31. Piątek: Lucylji, Urbana.

LISTOPAD.
1. SoDota: Wszystkich Świętych.
2. Niedziela. Dzień Zaduszny.

NASZ KALENDARZ NA ROK 1925. Administracja 
naszego pisma otrzymała na .skład większą ilość egzempla­
rzy ..Kalendarza Polskiego" na rok 1925, wydanego przez 
Bibljotekę R< ligijną we Lwowie. Kalendarz przedstawia się 
bardzo okazale. Bogato ilustrowany zawiera obszerną treść, 
a w jszczt-gólności liczne przepowiednie pogody poradnik 
gospodarczy na cały rok, niezwykle interesującą część 
literacką i dział zdrowotny, gospodarczy, rzeczy ciekawe, 
ką.ęik humorystyczny oraz dział informacyjny i adresowy. 
..Cena za 1 egzemplarz 1 złoty. Na przesyłkę pocztową na­
łoży przesłać do .Administracji 20 groszy na 1 egzemplarz. 
Przy zamówieniu 12 kalendarzy — 1 egzemplarz darmo —  
i nie jłac i óe  należytości przesyłkowej,.

Z OKAZJI SPROWADZENIA ZWŁOK HENRYKA 
SIENKIEWICZA DO POLSKI wydało Towarzystw-o Szkoły 
Ludowej okolicznościową broszurę prof. Tadeusza Uhmy 
o Henryku Sienkiewićzu, nadającą .yięgdoskonalćsdo odczy- 
tów, wykładów' i przemówieńifi 'znaczeniu tego ,pisarża dla 
hlstorji literatury i kulturalnego życia narodu.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE. Według dotych­
czasowych danych statystycznych, zebranych przez Zwią­
zek Spółdzielni Zarobkowych i -Gospodarczych w Poznaniu, 
odnośnie do 164 spółdzielni, w kłady oszczędnościowy i de­
pozyty w związkowych spółdzielniach kredytow ych na 
dzień 1 lipca b. r. w porównaniu z dniem 1 stycznia b. r. 
zwiększyły się 11,10 razy, a  wkłady oszczędnościowe i de­
pozytowe na dzień 1 sierpnia b. r. 13.75 razy.

Je s t to  objaw bardzo dodatni, zważywszy równocze­
śnie, że w kłady długoterminowa, t. j- zwłaszcza oszczędno­
ści ludowe, zwiększyły -się w stopniu jeszcze znaczniejszym, 
a mianowicie 14.78, względnie 22.52 razy.

ZNIŻKA CEN TYTONIU. Wobec znacznego wzrostu 
dochodu monopolu tytoniowego rząd postanowdł od przy­
szłego tygodnia -obnilżyćg ceny tytoniu. Zniżka obejmuje 
przedewszystkiem papierosy, wyrabiane w byłych fabry­
kach prywatnych i wynosić będzie od 10—15 procent.

CUKIER BĘDZIE O 10 GROSZY DROŻSZY. Komitet 
ekonomiczny Rady Ministrów, uwzględniając "wysokie ko­
szty .produkcji, zezwolił na ustalenie ceny cukru w wy- 
łokośei 05 zł. za 100 kg. bez akcyzy. Zatem cukier będzie- 
tylko o 10- groszy droższy na kilogramie, niż dotąd.
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feu »K a RBU POLSKIEGO WPŁYNĘŁO w ciąg,, 
ostatnich tu mBśiljcy podatków pośrednich zaaniityf 7$%  
•j& 89% sumy preliminowanej -W bm % cie całorocznym, 
z ce 1 113, z opiat stemplowych i należytóŚei 100., reszta 
III z monopoli.

ZBOŻE RUMUŃSKIE DLA POLSKI. YVr n a j b l i ż s i , ' 
czasie przybędzie- do Polski 150 wagonów zboża rumuń­
sku go. Dalszo trausp03-tv sa przygotowane.

MĄKA Z AMERYKI. Pert rak ta tje  o  nawiązanie bez­
pośrednich sliromków z amerykańskimi producentami mąki, 
jirtłwmb.dne pr^y iidżtale konsulatu' amerykańskiego, (ló=, 
Mogą ją końca. Wszystkie koni.rakty dostawy będą mv,la-rt(A 

jeSzbżevv tym tygodniu. Wysokość’ niiasięczncgo hnj.órtń' 
mąki amerykauokk‘j obluwona jegt na tysiąc ton.

WAGONY POLSKIE u La  BUŁGARJl I GRECJI. l)o 
Sanockiej fabryki wagonów i&djeśzły -MSiiówienia rządów 
bułgarskiego i greckiego na większą ilóśe wagonów zarcA 
w no osobowych,-jak towarowych i bagażowyćh.

ZBIÓR OKOPOWYCH. Główny Urząd S tatfeiyeżfrf 
Ogłasza, że na mocy sprawozdań, otrzymanych do dnia 
1 października b. rL  tegoroczny jurodzaj okopowych przed­
stawia; się w sposób następujący: przypuszczalnie zbiór
ziemniaków z hektara zastanej powierzchni w 100 klg. 
wynosi dla całej Polski 117, <11 n buraków cukrowych 185. 
Obliczenia powyższe mogą ulec pewnej zmianie, gdyż ko­
lki nie nie jest nkońcżom , jeżeli jednak ciepło i pogoda 
będą sprzyjały z ratom. i. ńaltiż-y się spodziewać urodzaju 
nawet nieco wyższego m: 'W. roku ubiegłym.

.Przypuszczalny całkowity żbiór ziemniaków wynosi 
273.3 miljonów q, t.. j. o 3.2 > procent więcej niż w roku 
ubiegłym, a o 8 procent więcej niż przeciętni' -zbiór przed 
wojną. Urodzaj buraków cukrowych dzięki zwiąkszó.tiej po­
wierzchni plantacji wyniesie okol0^ 1 .1 miljonów q, czył? 
będzie o 24.7 procent wyższy ód$zeszło,rocznego.

KAPITALIŚCI ANGiELSCY ZAPOWIEDZIELI SWÓJ 
PRZYJAZD DO POLSKI dla zaznajomienia się z terenem 
i stanem prac przjsgofcowa.wczych nad budową siec" kanałów 
łączących morze Bałtyckie -/. morzem ('żarnem.

GDZIE WYMIENIAĆ MILJONÓWKI, POŻYCZKĘ 
ODRODZENIA, ASYGNATY 7 ROKU 1919 i t. p.? Z wieki 
stron dochodzą zażalenia, że przy obecnie -odbywającej się 
konwersji dawnych pożyczek ■państwowych, jak wzmian­
kowana (miljonówka), pożyczka odrodzenia, asygnaty skar­
bowe z roku 919 i t. d. Bank Polski pobiera za dużą. 
prowizję i koszta manipulacyjne. Wobec tego należy 
zauważyć, że w .Biauku Polskim dokonywać tej wymiany 
się i®  opłaci, gdyż minimalna kwota prowizji i kosztem 
wynosi tam 1 złoty i nie opłaca się łani wymieniać kwot 
poniżej 5.000 koron, względno marek nominalnej pożyczki. 
Posindai ze tych wszystkich obligacyj państwowych i tak 
są już dosyć pokrzywdzeni, otrzymując 2 lob 1 zloty za 
100 koron, względnie 2 zlot-e za 1000 koron (przy milj-onów- 
cu), ab; mogli opła-oać tak duże na-leżytośei.- N-at.omia.s4 
w kasach skarbowych ta wymiana, względnie konwersja, 
przeprowadzona jest bez. żadnych ko&ztów. Tam też należy . 
zwracać sie z wszelkiemu drobnemu kwotami.

WAŻNE DLA PRZYJEŻDŻAJĄCYCH WOZAMI DO 
KRAKOWA. W obce zapełnienia próżnomi wozami wlościań- 
skiemi placów targowych, jakotoż" ulic. stanowiących do­
jazd do tych plttbów, m agistrat, przypominając odnośne 
przepisy regaliami nu targowego, zawiadamia, że dla jj ]io7» 
sto,pi wozów ]iróżnych są wyłącznie następujące place: 
przy końcu ul. Długiej, na Groblach, na Stawach, plac 
S< itóows9ćięgftj rynek Dębnicki, nadto z wyjątkiem wtorków 
i piątków rynek Kleparski i plac Drzewny nad Wisłą. — 
Postój fur na wszystkich innych placach, Oraz ulicach jest-

najsurowiej wzbroniony. Nad przestrzeganiem niniejszego' 
/.urządzenia czuwać będą organa m agistratu i policji pań­
stwowej, a niostoBujący - Się będą; karani w myśl obowiązu­
jących przepisów grzywnami do 200 złotych, względttiw 
aresztem do dn,i 20.

LITEWSKI MINISTER SPRAW ŻYDOWSKICH 
PRZENOSI SIĘ DO POLSKI. Z Kowna donoszą, że były 
liteWSki minister Spraw żj-Jowskich i poseł do iSejmu ko­
wieńskiego' Rosenbaum opuszcza Litwę i p rz e n o ś c ie  de> 
PoDki. Krok swój tłóm ac;y bezowocnością p r a r f  fift; 
I itwie. Jeszcze jeden1 więcej

GMINA, KToR™ NIE CHCE SZYNKU. IV Jodłow e • 
paraf ji Rzeszawa (powiał bocheński) odbyło się w dniu 28"! 
września i\ budynku szkolnym glosowanie nad sprawą zu- 
peliicśgo zniesienia WysZynkn napojów alkoholowych w tam ­
tejszej nriuAde, proyteidzonego przez żydówkę, niejaką Sarę 
Heubc.rgoiwą. Na 300 Osób głosujących oddano 298 kartek 
za -zupelnem zniesieniem szynku, a dwie przeciw.

FAŁSZYWE WIZY AMERYKAŃSKIE. Pisma war­
szawskie og-loszają o przeróżnych szajkach, wyrabiających 
fałszywe wizy aanerykaiiakie. Organizacje fiałszurskie mają 
być szeroko rozigałezłoiw^i wciągają w śwe szpony całe 
masy nicuświadoinionj^th wychodźców. Wobec pojawienia 
Łlję -zagranicą fałszywych wiz amerykańskich, konsulat 
amerykański w Warszawie nadsyła''obecnie -wszystkiiir 
lin jam okrętowym .wykazy osfób. które wizę otrzymały, 
celem sprawdzeni: prawdziwości wiz. przedstawianych
przez pasażerów. W. tę'n sposób linie okrętowe, działające 
ną terenie Warszawy, mają współdziałać"-V. konsulatem ame­
rykańskim w kierunku uniemożliwienia wyjazdu z Watisza- 
wy osobom. posiadającym dokumenty niewrzowiano przez 

-. konsulat amerykański w Warszawie.
DWANAŚCIE GATUNKÓW NA JEDNEM DRZEWIE. 

Farmer W estern W Sa-lem. Oregón (Auio-ryka) żaifee-że-pił na 
lizikiej in-bloni li?1 gatunków rozmai-ty>di.!'szlachetnych ga- 
lunków jabłoni. W tym roku wszystkie 12 gałęzi obro­
dziły obficie. W estern powiada, ze miał' zawsze szczęśliwą 
rękę w si-czepieniu. W bieżącym roku zaszczepił na pniu 
jabłoni brzoskwinię i śliwkę. 'Szczepy się przyjęły i farmer 
spodziewa tję, że na jednem drzew ie'będzie miał jabłka, 
brzoskwinie i śliwki.

OLBRZYMI GRZYB.Kj3wlpv.no znaleziono w okolicy 
Felpli-na (na Pom orzuj olbrzymi grzyb. Grzyb ten. w bo­
tanice zwany ..brzóaowym“, miał 33 cm. średnicy. 85 
w obwodzie i ważył 600 gramów. Mimo -ttifech rozmiarów 
był ■zupelnielV lrowy: starczył na kolację dla 5 osób. a był 
bardzo smaczny.

DZIKI NA PODKARPACIU. We wsi Dębna pod 
Sanokiem - zabili niedawno chłopi olbrzymiego ody.ńca wagi 
przeszło 400 klg. Ma to być podobno okaz, uchodzący od 
lat wielu - i Horn i i^asadzkom licznych myśliwych. Odyńci 
zabito w kartoflisku pod lasem. Tegoroczna jesiań ohritujn' 
wngóle w nadmiar podkarpackich dzików, które c-Jemi 

M stadami ściągają, do wsi na żer. gdzie czynią olbrzymie 
sputsf oszenie w ziemiopłodach.

KAR.JER A °OLSKIEJ ROBOTNICY W AMERYCE. 
Sensacja dnia w Salem koło Bostonu w stanie MassaeluissoK 
bid w ubiegłym miesiącu ałiiD polskiej robotnicy fabrycznej, 
niejakiej Antoniny Szczechowmz, z bogatym Amorykamincim 
Wiljamem S; limy Feltonem. adwokatem. absolwentem 
uniwersytetu ITarvarol Tłumy ciek a v, y cli obiegły kośció 
w Salem, -gdzie odbyła &ię uroczystość ślubna.

CZEGO MOŻNA DOKONAĆ WSPÓLNEMI SIŁAMI. 
W Niemczech na pograniczu Siiksonji i Hanoweru ny-lo 

Rpgpymnc liagno o powierzolrni 12 tysięcy morgów. Oko­
liczne wsie, w liczbie 24, wzięły się -raizem de pra*y i e»u­



3tr. 10. „LUD KATOLICKI" Nr. 44. 1

szyły to bagno zamieniwszy je na urodzajnó pole. Na 
środku postawiono pomnik napisem: „Zgodna praca oby­
wateli przemienia bagnisko na urodzajna, ro le i^r

DZIESIĘĆ PRAWIDEŁ CHOWI BYDŁA. Jedno 
z niemieckie]] pism rolniczych podaje- 10 prawideł chowu 
bydła,, które też warto zacytować naszym Czytelnikom:

1) Stajnia winna być w ygodna, niska, jasna, przewie­
wna i możliwie* wolna od robactwa. — 2) Trzymać należy 
tylko tyle bydła, na ile pozwalają warunki danego gospo­
darstwa, natomiast zdrowego i użytecznego. — &> Żywić 
należy dobrze, ale ani zbyt wodnistą, paszą, ani za obficie.
4) Należy już od wcześnej młodości bydła dbać o dosta­
teczny ruch na świeżem powietrzu i użytkować krowy, 
a  iv każdym razie buhaje do umiarkowanej pracy. —
5) Doić regularnie, starać się o możliwy spokój przy , do­
jeniu i wydajać krowy dokładnie. — 6w Przy cielenia się 
krów w ystrzegać 'się  wszelkiej pomocy. — 7) Po ocie­
leniu chronić przed wszelkiem zanieczyszcjjćniem rany 
m atki i rany na pępku u cielęcia. — 8) W razie objawów 
.-choroby nie zwlekać z wezwaniem weterynarza. — 9) Przy 
B oto rze  i zakupnie sztuki nie być oszczędnym; za wielka 
pod tym względem oszczędność jest często marnotraw­
stwem. — 10) Nie należy wchodzić w interSy* z ludźmi 
niepewnymi, gdyż zawsze cię okpią.

OGÓLNO POLSKI KONGRES OŚWIATOWY. Istiiie- 
jącśj...na ziemiach polskich organizacjo oświa-tioWie w ytw o­
rzyły w ubiegłym raku  kionmsję porozumiewawczą i wspól­
ny wydział wykonawszy z siedzibą w Warszawie. W skład 
komisji i wydziału weszło pięć najstarszych i najpowa­
żniejszych towarzystw, a  ndiainJwihiHJ Polska Nacięty. 
Szkolna b. Kongresówki, Tow. Szkoły Ludowej b. Ęfrtł-icji, 
Towarzystwo Czytelni Ludowych b. Zaboru pruskiego, 
Polska Maciora 'Szkolna -Ziem wschodnich (z iSĘedzibą. 
w Wilnie)' i- Macierz Szkolna Ziemi Cieszyńskiej.

Komisja porozumiewawcza wspomnianych organizacji 
postanowiła urządzić ■ jeszcze'w  bieżącym roku ogólno­
polski Kic-mgros Oświatowy z udziałem wszystkich czyn­
ników, zajmujących się praca •oświatową. Kongres teri^mg* 
się odibylć-' w Wanszawfe 7 i 8 -grudnia ti. r.

W OBRONIE HONORU PARAFJI MOGILSKIEJ. 
W związku z notatką o fatalnych stosunkach bezpieczeń- 
stwą w pow. krakowskim, w jednym z poprzednich numerów 
„Ludu katol." otrzymaliśmy od ks. dziekana Siedleokióg:6 
z Mogiły następując® pismo, które jako mylnie wpierw 
informowani, z satysfakcją iimieąjeczamy:

W ostatnim numerze „Ludu katołiókiego" podano, żu 
w jednej wsi Mogile aż trzy w ypadki zakhicia były w no­
ny z niedzieli ma poniedziałek. Oświadczam, że ólw zabity 
Mroliał W yzga wcale w  Mogile n fS  mieszkał. ale w Prze­
wozie, czyli Kępie i tam  .gp' zabito, a nie w Mogile, a tylko 
g:o przez Wis.łę dio parafji Bieżanów nie chciano tozkwM 
zić, więc ii' kostnicy w Mogile był śćkejlemowamy. Dalej 
■pfase „Lud"', żel’tejże jtocy poil stacją W ieczysta znale­
ziono trupia W ieczysta [wcale df^ Mogiły nie nałoży, ab: 
do Dąbia czy Rakowic. jN .ic a nic wspólnego '• Mogiłą 
z owym trupem tam znalezionym nic ma i mv tu dopiero 
z gazety waszej o tern dowiedzieliśmy się.

Tylko ów Chojnacki jest z naszej parafji (z ŻegujĄale 
ou nie został zabilty tod kogoś) ale’ po pijanemu dobijając 
się do dziewczyny poiczął rozbijać" szyby w oknie' u mej 
i szkłem się pokaleczył, ta k  że żyłę główną ifcdwBężj ł. 
Krew uszła 5 rz tego umarł. Oczyros-oie pijaństwo rodzi 
tak  fatalne slkutiki.

PISMO ŚWIĘTE, wedle najnowszych obliczeń, wydano 
już w 566 Sranych językach i dialektach. Najwięcej ruch­
liwości na polu wydawnic.zeim okazało Brytyjski© Towa­
rzystwo Biblijne.

1 IADOMOŚCI KOŚCIELNE. Zmiany na ̂ stanowiskach 
w diecezji krakowskiej: Prezentę na probostwo w Babicach 
otrzymał ks. Łabędź, prob. w Zielonkach; na probostwo zaś 
w Krzeszowicach kśs Jakób-. Morajka, wikarjuś#* przy 
kościele Najśw. Panny Marji w Krakowie/. •

Diecezja tarnowska. TT'
Zamianowany wicedziekanem dekanatu Wielopolskiego 

Ks. Bartłomiej Harbut, proboszcz w Gumnisfcadi Fox.
Administratorami mianowani: Ks. Franciszek Wójcik 

w n>rąbce Uszewskiej; Ks. Józef Motyka w Szczurowej. •" 
Ekspozyci przeniesieni: Ks. Jan  Sępck z .ffiikowic do 

Zdroclica;- Ks. Jan  Dymarski ze Zdroebca' do Oikowic.
. Nowowyświęceni otrzymali posady wikarjuszów: Ks. 

Jakób Dobrzański w Mszanie Dolnej: Ks. Michał Kumuaiiak 
w Lufcczy.

Zmarł Ks. W alenty Dutka, proboszcz i wicedziekan 
w Szczurowcj ,urodź. 1865,■ wyświęcony 1890. — R. i p.

Nowe wydawnictwa,
KS. DR. JÓZEF LUBELSKI: „Nacjonalizm w świetle 

etyki katolickiej". Studjum naukowe ukazało się w osobnej 
książeczce we Lwowie. Wysoka wiedza autora i erudycja- 
czyni z książki tej poważną Zdobycz w naszej literaturze 
naukowo-soejalnej. — Ponieważ problemy, poruszone 
w książce Ks. Dra Lubek kiego są zbyt ważne, poświęcimy* 
tej książce w przys-zlo^hi* wiądsj? miejsca.
KS. WŁADYSŁAW BUDZIK: „Spełnione sny". Utwór 
s-cenięzny w trzech częściach, wyd. w Tarnowie 1924 r.

Pismo św. obfituje w szereg postaci bohaterskich, 
stanowiących niedościgły wzór naśladowania. Jedną z ta ­
kich, która po wszystkie czasy .będzie przykładem nie­
złomnej cnoty w wieku młodzieńczym, jest Józef egipski, 
którego ani prześladowania braci, ani zasadzki ze strony 
wiarołomnej niewiasty) ani więzienie-.nie'zdołały Sprowadzić 
z prawej drogi podyktowanej przez wiarę, i sumienie. 
Przedziwne koleje życia tego młodzieńca wywierają zawsze 
na młodą wyobraźnię zbawienny wpływ. Dlatego też 
słusznie u Czynił Ks. Budzik, że w utworze swoim 'Aminu l 
przedstawić jakąś urojoną postać? postarał się odtworayś 
postać, wziętą z życia, której praw dziw ość poręcza, nam 
Pismo święte. ''„Spełnione sny" z pewnością znajdą się 
w Związkach Młodzieży, chętnych wykonawców i wprowa­
dzone na scenek spotkają się z powodzeniem.

P§,POL AK WE FRANCJI". Tygodnik poświęcony 
sprawom religijnym, społecznym i ojczystym wychodzi już 
od nowego roku w Paryżu. Na tak bogaty numer i papier 
przy stosunkowo’)'tan iej cenie numeru — żadne pismo 
polskie drukowane w kraju zdobyć się nie może. Pierwszym 
redaktorem ..Polaka We Francji); był ks. Ferdynand 
Machaj:. Każdy nunter zawiera na wstępie ewangclję i ka­
zanie. co jest rzeczą gardzo pożyteczną na naszej emi­
gracji — gdzie nasi robotnicy nie’ słyszą calemi miesiącami 
słowa Bożego po polsku w kościele. Pozatom każdy numer 
zawiera bogatą, treść'. — ..Polakowi we Francji"..życzymy 
„Szczęść Boże".

Administracja mieść! sięłjw Paryżu: Rnc Saint IlonoiĘ 
■263 bis. __ Prenum erata kwartalnie wyno^rs6 franków.

JAK I GDZIE REKLAMOW A Ć : Bardzo na czasie 
ukazał się trzeci rocznik (1924/25) „Spisu gazet i czasopism 
Rzeczypospolitej Polskiej",' wydany przez znane i ruch li* o 
warszawskie Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek. Obejmuje on 
nie tylko wszystkie pisma w Polsce, lecz i całą’’ prasę pol­
ską za granicą. Pożytoczna ta  książka jest niezbędna dla 
każdego kupca- i przemysłowca, k tóry  bez niej n ic 'będzie  
w stanie ułożyć i prowadzić celowej kampanji reklamowej.
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Odpowiedzi P. T. Wyborcom.
Z Iz by .Skarbowej otrzymałem następujące informacje 

w prawach zaopatrzenia wdów i sierót:
Krupa Anna z Lubasza. Izba Skarbowa odniosła sic 

do Poselstwa polskiego Wiedniu o metrykę śmierci 
męża oraz należy przedłożyć metrykę ślubu i urodzin 
d/.ieci.

Weronika Kaim: Zwrócić się. do wicekonsulatu Pol­
skiego 'rW Koateytf-ach o dokumenta odnoszące się do związku 
pV'/.yczynowegojtoniieBci ze służbą wojskową jej męża.

Marję Dudek: wzywa się do przedłożenia dt kłaracji.
Małgorzata Gicala, jak wyżej.
Koczwara Antoni, jai wyżej.
Bolek Michalina z Przyborowa: Należy przedłożyć

Izbie Skarbowej orzec-aeni®" sądowe, uznająffe' męża za 
rurirlego. gdyż już tego Izba Skarbowa żądała pismem 
z dnia 10 czerwca b. r. L. 2186 R. P. — 24/YI i do tego 
czasu nie przedłożono.

Józefa Frankowicz, z Poręby spytkowskiej: ma przy- 
z.mine zaopatrzenie i zarządza się wypłatę.

Rozalja Bujak, Bielcza: jal- wyżej.
Zofja Kuroska, Bielcza: Tzba Skarbowa wniesiony

rekurs po zbadaniu stanu majątkowego i dochodowego 
przedłoży Ministerstwu Skarbu.

Mrzyglód Małgorzata, Sufczyn: Rentę zarządzono
i pi>'.ukazy wanie^ zlecono.

Marja Kopyłko, Żyrków: Rozporządzeniem z dnia 14-gS ' 
czćrwea 1924 r. Jl: 13228 14. P. VI zarządzóno dodatkowy 
przypis i przt kazywanie renty sierociY Henrykowi.

Kreżołek Marja, Wytrzyska: Zwróconą deklarację z Hn.
8 sierpnia li. r. L. 10934/4' R P. 44, celem potwierdzenia jej 
przez Starostwo i Inspektorat Skarbowy' naltfży przesłać 
Izbic Skarbowej, celem wymiaru renty.

Duch Aleksandra, Jasień: Rente Sie przekazuje (rozp. 
v. du. t9  sierpnia br. L. 3540/6 14. P. 24/44/.

Ks. Dr. Jan Czuj.

Tzba S k arb o w a-k o m u n ik u je  mi:
Januwi i Marji Witowskim z Cyganowic przyznane, 

zaopatrzenie i przekazuje się im maSzl P. K. O. w Krakowie 
kwotę 185 zł. 81 groszy, jako zaopatrżenie za ubiegły czas 
pod koniec października b. r.

Natomiast w sprawie Marji Słabaś, metryka śmierci jej 
męża ś. p. Michała wykazała, że utonął on podczas kąpieli/

Celem dodatkowego przeprowadzenia * 'dochodzeń csfy 
śmierć-wyżej nazwantjpkT pozostawała w związku przyczy­
nowym z'jbgo służbą wojskową, wzywa się"$Iarję Słabaś do 
zapodania nazwi.-ka i ad reku dwóc-h wiarygodnych św iad- 
ków, którzyby pod przysiiAą mogli zeznać" wśród jakich 
okoliczności nastąpiła śm ierć'M ichała Słabasia.

Poseł na Sejm Ignacy Jasiński.
* * *

W sprawie przyznania renty:
Izba S k a rb o n a  kom unikuje mi:
Annie Dybskiej, po śpj Jani/e.z Kiełkowa, pow. Mielec.
Ewie Pych, po śp. Janie z Czarnej, pow. Pilzno, prze­

prowadza się dochodzenia -celem stwierdzenia związku 
przyczynowego między śmier-ćią mężów tychże wdów oraz 
Józefa Tacika, a odbytą przez nich służbę wojskową, zaś 
Marjannę Krempa, po śp. Piotrze z Brzyścia, pow. Mielec, 
wezwano jeszcze we wrześniu 1923 do przedłożenia dowodu 
śmierci jej męża, dotychczas jednak nie dala ona żadnej 
odpowiedzi.

Natomiast Katarzyną Piróg, po śp. Wojciechu i Karo­

lina Kukulska, po*.śp. Janie, nie znajdują się w tut. ev i- 
denoji.

Prośbę opiekuna pozostałych sierót po śp. Józefie Ta- 
ciku załatwiono odmownie z powodu braku dowodu jego 
śmierci.

Bron. Grei9s, poseł na Sejm

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Naszych korespondentów: z Łączek Jagiellońskich, 

Nowego Sącza, prosimy o cierpliwość.
Amerykanin. \Vaaovdce górne. 4Vobec umieszczenia in­

nej korespondencji — tim skorzystamy. Prosimy o pamięć.
Urząd parafjalny, Jezierna. Prenumerata za 2 egzem, 

wyrównana do kańtia Toku 1924.

NA FUNDUSZ PRa SOWY nadesłali: Szalbćjtli Alfred, 
Przemyśl 8 0 .g r; Sieukiowiczowa Zofja, Tarnów 1 zł; Pie­
karski Piotr, Kraków 2 zł; Ks. Jan  Grochowski, iWiarzćjffl 
stawice 2 zł; Pieprzyk 4Vładysław, Podborz«70 gr.

Ceny z tareu krakowskiego.
Pszenica od 30—32 zł; owies 2(|—25 zł; żyto 28—30 zł; 

suińo 7—9 zl; masło 4—5 zł; mleko za litr 15—2(Igr; jajo 
16—18 groszy.

GIEŁDA PŁODOW ROLNICZYCH W KRAKOWIE.
Dnia 7 'października płacono za 100 kg.: pszenica

dworska 29—430 zł. pszenica targowa ,28—28,15, żyto ta r­
gowe 23.50-—24, owies' targowy 21'—23, jęczmień brow. 27 
do *j0, jęczmień na. krupy 23—24, proso 27—28, tatarka 
23.50—24.50, faso la 'b iała długa 41—4Ś, łubin niebieski 11 
do l ‘2?t makuch lniany 24—24.50, makuch rzepakowy 15 
do 16. siano 7.50—8, słoma pszenna mieszana 4.60—5, sie­
mię InlancAill—42, siemię konopne. 45—30, mak niebieski 
80—90, mak szary 75—80, kminek 135— 145, ziemniaki ja­
dalne 5—5.75,' otręby pszenne 10.7#— 11, otręby żytnie 
11— 11.25 zl

ORGANISTA, kawaler, poszukuje posady zaraz do objęcia. 
Zgłoszenia: Wikarówka, Czermin.

SPRZEDAM morga pola i dom nowy. Kościół, szkoła, 
poczta., Stacja w miejscu. — -Cena 13.000 złotych. — Rozalja 

Serafin w Męcinie, poczta Męcina, powiat Limanowa.

INTELIGENTNA psoba, znająca się na kuchni, poszukuje, 
posady na plebanji. — H. B., Tarnów, ul. Kościuszki 1. 136.

KALENDARZ POLSKI na rak 1925
Rocznik 7-my zawiera- treść  bardzo b o g a tą  i obficie 
dustrow aną. Cena t zł, r. przesy łk ą  poleconą 1 zł 40 gr, 
za zaliczką 1 zł 60 gr. —  K to  zam aw ia 6 egzem plarzy, 
me płaci poczty; k to  zam aw ia 12 egzem plarzy , otrzy­

muje 1 darmo i n ie pLao^ poczty .
Wysyła: 8IBLJ0TEKA RELIGIJNA, Lwów, pl. Kapitulny 7.

GĄZfflM l i i i  w TARNOWIE  : . _________

poleca Panom Kowalom

koks gazowy
doskonałej jakości po cenach konkurencyjnych
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W ażne!!! Uwaga!!!
1 Dla zdrow ych!9 Dla c ierp ią cy ch ! 9 Dla ch o ry ch !

p rz e c iw  jak najbardziej 
* uporczywym i zastarza­

łym wypadkom:

1 Dla ch o ry ch !
Dla cierp iących! 

1 Dla zdrow ych I

reunratyzm, gośćca, bólów nerwowych bólu głowy i zębów, przeciw boiom ły ł, 
spu«!hliznom, bolom nóg, kłuciu w bo! u, zapaleniem stawów i t p. chorobom

' chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

ł ł  I C H  I O M E l v i O k .  / /
Skutek nadzwyczajny! Działanie pewne i szybkie.

InflnS nrńha wystarczy, aby się przekonać, że tylko p ra w d ziw y Ichtiomentol Edelmana pomaga nawet w takim w ypadku, gdzie inne nie Jl! lu PlUlid pomagały Przeszło 15.000 podziękowań i tysiąc pośw. znak. lekarzy wskazują na znakomitą pomoc praw dziw ego Ichtioiiuntolll.
utow  a Cabryka a w ysyłka praw dziw ego Ichtiom entoiu:

Laboratorium Apteki SZYMONA EDELMANA, w Samborze Nr 25.
5 flasze!; Ich.iom entolu z  o płaco n ą  pocztą  i o pa kow a n iem  10 zło tyc h . 10 fla sze k  Ichtiom entoiu z  o płaco n ą  p ocztą  i o p a k o w a n ie m  10 zło tyc h .

ES8F" Wysyła się za zaliczką lub nadesłauiem należylości.

W A Ż N E  DLA WSZYSTKiCH! —
MATERJAŁY NA MĘSKIE UBRANIA.

1) Czysto wełniane eleganckie trwale materjały na
męskie ubranie lub koctjum damski, we wszystkich mo­
dnych kolorach — cena za 1 metr tylko 5 zł.

2) „Kamgarn**. Towar najwyższego gatunku. Wyrób 
gładki i w desenie, na ubranie świąteczne i wizytowe.
Cena za metr po 10, 15, 20 i 25 zt.

3) „Boston11. Ostatnia nowość sezonu. Wyrób z czy­
stej wełny w najmodniejsze kolory i desenie. Bardzo prak­
tyczny i modny m aterjal na eleganckie męskie ubranie, 
lub na damskie kostjumy i płaszcze. Cena za 1 m. gat. A 
15 zł., gat. B 20 zł., gat. C 25 zł., prima 30 zł.

4) „Melanz-prirna“ nadzwyczaj mocna, ładna i p rak­
tyczna tkanina (nie do rozdarcia;* koloru marengo-szara- 
we i chaki, na męskie, damskie i dziecinne codzienne 
ubrania, szerokość 70 cm. ( 1 ^  łokcia). Cena m etra 2 zł., 
podwójnej szerokości 4 zł

5) Podszewki i dodatki cio ubrań. Do każdego odciu- 
ka na ubranie dodajemy na żądanie zamawiającego pełny 
komplet podszewki pod m arynarkę, kamizelkę, spodnie 
do rękawów i kieszeni za 10 zł., tak i sam komplet B 
w lepszym gat. 15 zł. i najwyższy C ang. satyna 20 zł.

6) Weloury na palta»męskie i damskie, czysto weł­
niane jedwabisto-miiękldto. jednokolorowe i melange po 
lewej stronie k ra ty  zastępują podszewkę (na palto męs.
2 lA  m., damskie 3 m. Cena metra 10, 15, 20 i 25 zł.

MATERJAŁY DAMSKIE.
7) Na damskie kostjumy, suknie i bluzki, szewioty 

najlepszego wyrobu, podw. szerok., w kolorach: granat,

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE!I
czarny, bronzowy, zielony, liłjowy i blado-ka‘wowy. Gład­
ki, w pasy i w kraty. Nadzwyczaj mocny, ładny i prak­
tyczny m aterjał Cena metra 4, 6, 8 i 10 zł.

8) „Frotće‘‘ ostatnia moda, nadzwyczaj ładna i prak­
tyczna tkanina na  damskie suknie i  kostjum y, przeważnie 
w szarych kolorach, w ładne pasy i k ra ty  we wszystkich 
kolorach, po 3, 4, 5 i 6 zł. za metr.

9) „Fianela“ na zimę piękna, miękka, puszysta i ciepła 
tkanina we -wszystkich kolorach zdatna na wszelkiego 
rodzaju damskie garderoby szer. 65 cm. ( (Jena m etra 2 
i 3 zł., podwójnej szerokości 4 i 6 zł.

10) „Płótna-* białe lub kolorowe i deseniowe muśliny, 
zefiry, perkaliki, na bioliznę, poszwy, wsypy, bluzki, suk 
nie, fartuchy i dziecinne ubranka od 1 K> do 3 zł. za metr, 
zależnie od gatunku i szerokości.

11) „Firanki11 na metry piękna kanwa, przetkana pas­
kami koloru białego lub kremowego (podwójna kręcona 
nitka), szerokość 90 cm. Cena 2, 3 i 4 zł. za m etr

W szystkie tow ary zostają wysłane natychm iast po 
otrzymaniu zamówienia, za pobraniem pocztowem (płaci 
się przy odbiorze), można nawet bez zadatku. Pożądany 
jest zadatek, ale nie obowiązuje. Ceny znacznie znizone!

Za opakowanie w płótnie, przesyłkę, asekuracji i  inne 
w ydatki dolicza się tylko 5%.

Bez wszelkiego ryzyka! Kupujący absolutnie nic nie 
ryzykuje, gdyż, jeśli tow ar się nie spodoba, przyjmujemy 
takow y z powrotem i zw rream y pieniądze. — Cennik] 
darmo! —• Przyjezdni mile widziani!

Zamówienie.;..prosimy adresować:

Ekspedycja przesyłek pocztowych; „NADZIEJA** Łódź ui Kiiińskieyo Nr. 44.

Wv<)(tw<'a im ieniem  Spółki w ydawniczej oraz odpow iedzialna reoak lo r Ks. Józef Św iądar. 
Onolopimnyl d iuk  kto i „Uloau N a n d u  - *  \rakt*fi<». n i. Tom-mni >a, pod sinzydm u Hornau» Kurka.


